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"czorajsze poradzenie sejmo- 
' komisji budżetowej Doświeco- 

ne było omówieniu budżetu Mini- 
rstwa Spraw Zagranicznych. W 

Poprzednim Sejm e na posiedze-
!e to przychodził zawsze wicem i- 

n|Ster. Wczoraj po raz pierwszy 
zjawił się p, m.n. Beck i wygłos.ł 
na wstępie dłuższe przemówienie, 

którem podkreślił, te zakres 
l,rac, .akie Ministerstwo Spraw

-Sfanicznych zmuszone jest po­
dejmować. wzrósł znacznie w o- 
^tatnich latach, co w  dużej mie- 

trzeba przypisać ogólnej sy­
tuacji politycznej, o które j będzie 
hiówfł obszernie 14 b. m, w komi- 
al’ i opTaw zagranicznych.

v  Lakzym -magu p minister o- 
mów ił wzmożoną działalność i 
“■^pólpcracę Ministerstwa. Spraw 

^granicznych z innemi resorta­
mi w dziedzinie ekonomicznej. Do 
aktywności tej skłoniły Minister­
stwo Spraw Zagranicznych głębo­
kie zmiany strukturalne w mię­
dzynarodowych stosunkach gosj.0 
larczych powodujące utrudnienie 

i wstrząsy w "handlu zagranicz­
nym.

POMOC DLA KUPIECTWA
Pomoc dla kupiec twa ujawnia 

się w  badaniu zagranicznych ryn­
ków z  punktu widzenia interesów 
goepc larczych Polsie, w stuJjo- 
wauiu możności ulokowania towa 
ru polskiego na miejscowym ryn­
ku zbytu, w popularyzacji pol­
skiej -wytwórczości, w uzyskiwa­
niu zniżek celnych, w  poszukiwa­
niu najtańszych dróg transporto­
wych i wreszcie przez pomoc w 
doprowadzeniu do skutku tran- 
zakcy-i handlowych.

Dalsze ku~ezenie się europej­
skich rynków żbjtu  zmusiio ostat­
nio eksp-rrt polski do szukania 
rynków zastępczych w krajach 
zamorskich, w  związku z tem Mi 
nisters*wo przystąpiło do rozsze­
rzenie sieci Konsularnej z uwzglę­
dnieniem konieczności zwiększe­
nia ilości placówek w krajach za­
morskich, mogących interesować 
nasz eksport, gdzie warunki miej­
scowe wskazy v a 'v na celowość 
ialszych wys"łków w tym kierun­
ku. Ministerstwo będzie popierało 
wysyłanie młodych ludzi, pragna- 

Tch się jk,święcić, eksportowi
polskiemu

W drugiej części swego przemó 
Wlenia p mm. Beck omówił cyfry 
preliminarza budżetowego i za­
kończy1 oświadczeniem że sume 

3 nn.Ouo zł, musi określić jako 
minimum śre dkow potrzebnych na 
prowadzenie prac Ministerstw a 
Spraw Zagranicznych, w okresie 
1936/37, dodajac, że m?. duże wąt­
pliwość. czy tak zmniejszony bud­
żet będzv  mógł wystarczyć w 
przysz 'ości na najistoiniejsze po­
trzeby Ministerstwa Spraw Zagra 
tucznych

TROPAGANDA
Referent budżetu por. Walewski 

Przedstawił m. in. cyfry dotyczące 
'aszej propagandy zagranicznej.

roku ub wygłoszonych zostało 
-'-"granicą około 6.600 odczytów* i 
"Okładów o Polsce. Lektoraty i 
katedry języka polskiego zagrani­
cy w liczbie 27 znajdują się w
I -*tu p a ń s tw a c h  e u r o p e js k ic h  i w 
Btanach Z je d n o c z o n y c h . W  d z ie ­
d z in ie  p r o p a g a n d y  te a tr u  n a le ż y  
wyni.en.ć w y s ta w ie n ie  „Halki w 
ŁumLurgu i Zurnchu, u m ie s z cz o -
II oper Kóżjckiego i Szymanow­
skiego y» repertuarach teatrów
o 'emieckich, zasilenie teatrów n.e 
m eckich przekładam1 sztuk po.- 
pk.i h. jak : „Nieboska Ko-medja", 
„Bailaayna" „Przepióreczka , 
„Adwokat i Róże" i inne. Niema

na p o s i e d z e n i u  k o m i s j i  o u d ź e t o w e j
t; kiej stolicy europejskiej, w któ­
rej nie odbyłby się w r. 19:15 jeden 
lub dwa koncerty wybitnych arty­
stów polskich. W koncertach ra- 
dj owych zagranicą brało udział 
około 3d artystów polskich i icilka 
zespołów. W dziedzinie wydaw­
nictw zagranicznych, tyczących 
się Polski, należy wymienić pra­
ce wy dane w roku ubiegłym w 
językach angielsl im, francuskim, 
niem.eckim, rumuńskim, włoskim 
i węgierskim Należy też wymie­
nić objazdową wystawę pe Niem­
czech, 28 wystaw grafiki polskiej, 
oraz podróże polskich okrętów, 
które są okazją do żywego inte­
resowania się Polską.

W dyskusji, jaka się rozwinęła 
następnie, pos, Bakun zgłosił 
wniosek o skreśleniu z budżetu 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych 130.OOu zł. na rzecz szkol­
nictwa polskiego. W niosek . ten 
jednak odrzucono.

MOWA GEN. ŻELIGOWSKIEGO
Gen. ŻCigowśki uważa że Mi­

nisterstwo Spraw Zagranicznych 
reprezentuje nazewnątrz honor

Polski i na tem terenie dzieje się 
dobrze. Ale niećobrem jest to, że 
nie mamy* perspektywy na rozwój 
gospodarczy państwa. Moglibyś­
my być zamoźnem państwem rol- 
niczem ale nam się wydało, że mu 
simy być Logatem państwem prze- 
mysłowem. Włożyliśmy m.liardy 
w rozwój naszego przemysłu, za­
pominając o tem że nie możemy 
kunkurować z bogato uorzemys-ło- 
wionemi państwami. Nietylko nie 
mamy widoków na rozwój nasze­
go eksportu, ale będzie się on 
zmniejszał. Nasz charakter zmu­
sza nas do ciągłego dbania o pre­
stiż. Wydajemy wielkie bale i o- 
błady. To wielki bład Podtrzy­
manie prestiżu i brak perspekty­
wy, to są dwie wady-, które w tru- 
dnem położeniu stawiają Mini­
sterstwo Spraw Zagranicznych,

Po końcuwych wyjaśnieniach p. 
min. Becka, budżet przyjęto bez 
zmian.

Następne posiedzenie komisji 
odbedzie się iutro rano. Na po­
rządku dziennym są emerytury, 
renty inwalidzkie oraz budżet Naj 
wyższej Izby Kontroli Państwa,

U k o t o  okresu dekretowego
G ł o s y  p r a s y  o  p o l i t y c e  rządu

.Wobec zbliżającego nie (15 b. mi snu i aktywność*. Przemawiają
ir.,) terminu wygaśniecie pełno 
inocnictw czynione są ju t  pierw 
sze próby zbilansowania tego o- 
kresu. Zajmując się tą sprawą, 
„Kurjer Polski" stwierdza, ze „w  
tej chwili więcej jest tych, co 
patrzą w przyszłość przez ciem­
ne oku'ary, niż tych. co patrzą 
przez różowe", uznaje jednak za 
przedwczesne iormułowamie ocen, 
poła okres pełnomocnictw nie u- 
płynie i nie pokaże się, czy Rząd 
„uznał swą działalność w r a ­
mach pełnomocnictw za juz z a ­
kończoną". Chodzą mianowicie o 
to, aby, jeszcze na mccy pełno­
mocnictw, zastosowane; zostały, 
równie radykalne jak w życiu 
przemysłu, cięcia w  dziadzinie 
gospodarki publicznej:

„Za wykorzystaniem każdej minn- 
ty ostatnich pięciu dni przemawiają 
(względy ekonomiczne — konieczność 
przyjścia z natnehmia-towa „ ‘mocą 
zachwianemu w swych fund meri­
tach życiu gomodarczemu; koniecz­
ność paląca i wymagająca szybkiego 
działania. Przemawiają teś za tem 
względy psychologiczne — stworze­
nia obiektywnych pod staw dla opty-

za tem wreszcie względy polityczne: 
Rząd, który w jposób autorytatyw­
ny pi. zoo rai dekretami liczne budże­
ty _ prywatne, nie mcu stosować in­
nej metody, gdy chodzi o podlegają­
ce n.u bezpośrednio dziedziny. Auto- 
rytatywność jest tutai kwest ją auto- 
-ytetu".

„Nasz Przegląd" ogranicza się 
do stw5‘rdzenia, że „wiceprem­
ier Kwiatkowski atakowany jest 
z różnych stron" i ie  na terenie 
Sejmu przygotowuje się akcja w 
tym kierunku. Zarazem, komen­
tując zmianę na stanowisku mi­
nistra komunikacji, pisze:

.„Formalnie wskazują na okolicz­
ność, im Marszalek Piłsudski przy­
wiązywać wielka wagę do spraw ko­
munikacyjnych i ineresował się szcze 
golnie kandydaturami Mirdsti, Poczt 
i Ministra Komunikacji. Pan Zamki 
podkręcił znów; znaczenie komuni­
kacji, skoro oddał kierownictwo w 
ręc< wojskowego, który stał na czu­
le odpowiedn.egc działu w sztabie 
głównym

Nowr nominację oznacza jednak 
zwycięstwo młodych roczników. W 
poprzednich rzadach wysuwali się 
działacze z "oku ‘ 19u5, więźniów -e 
polityrczni lub ■ katorżnicy. Młody 
prcmjęr, który podkreśla na każ­

dym kroku konieczność wciągnięcia 
młodzieży dc pracj zyskuje jeszcze 
jednecc peowiska...

ii 3iJ „w/dwwcaiem państwowem
Relscje o ruchu k o m u n is tyc zn ym  w śród m ło d z ie ż y

(Od wtasrtego korespondenta „ABC")

O B

Wilno, 8.1 193G r.
NOWE SENSACJE.

Miałem zamiar dopiero po za­
kończeniu procesu streścić jego 
przebieg, lecz i drugi dzień prze­
wodu obfitował w* tego rodzaju 
sensację, że nie sposob odkładać 
sprawozdania ao 14 czy 15 stycz­
nia, kiedy zapewne zapadnie wre­
szcie wyrok.

Najw.ększą sensacją dnia dzi­
siejszego niew ątpliwie było zezna­
nie świadka Henryka Dembińskie­
go, który z przyczyn dla mkogo 
n: ezrczumiałych występuje w tym 
procesie jako świadek, zamiast za 
siadać na ławie osicarżonj ch obok 
Jędrychowskiego, z którym razem 
przewodził wszystkim niemal os­
karżonym obecnego procesu.

W  sweim zeznaniu w sposób na 
der efektowny wyjaśnił Dembiń­
ski stosunek swój i swej grupy 
ideowej do obozu sanacyjnego.

W WALCE 
Z NACJONALIZMEM.

Podobnież, jak i Jędryrhowski, 
za główny cel swej działalności u- 
waża on walkę z obozem narodo­
wym. Sanacja, to dla niego „mniej 
sze zło", z którym gotów on pogo­
dzić się, byleby zwalczyć najgroź­
niejszego przeciwnika —  narodow­
ców. Ten sojusz z sanacją pozwo­
lił na chwilowy triumf, polegają­
cy na zdobyciu na przeciąg jedne­
go roku zarzadu Bratniej Pomo­
cy. Jednokżc po tym roku kontr­
atak narodowców obalił rządy 
dembińczyków na terenie bratnlar 
kim. a w następstwie zlikwidował 
je na terenie uniwersyteckim wo- 
góle. Wówczas Dembiński zdjął 
maskę. Po powrocie z zagranicy 
(po wykorzystaniu stypendjum 
państwowego) stworzył on nową 
placówkę w postaci pisma „Po- 
prostu", które front swój zwróci­
ło także i przeciwko sanacj . Cie- 
kawem jest ośw-iadezenie Dembiń 
sKieęo o stosunku do rządów po­
tna j owych. UstosunKOW-ując się 
do nich negaływnie, dembinczycy 
jednocześnie żywili kult dla osiby 
Piłsudskiego, czego dowodem by­
ły delegacje hołdownicze.

f - ie ś ń  p o i s k a
w  m ą s k i e w s k i e . n  r a d i o

MACKIEWICZ ZAINTERESO­
WAŁ ICH SOWIETAMI.

Składając zeznania, Dembiński 
skorzystał ze sposobności, by za­
łatwić porachunki z red. Mackie­
wiczem, którego scharakteryzował 
jako pomniejszyciela każdego ru­
chu ideowego młodzieży Cmnem 
też było jego przyznanie się, że 
juz „katolickie" Odrodzenie zdra­
dzało sympatie dla „budownictwa 
sowieckiego", do studjow-ania któ­
rego zachęciła odrodzeniowców 
m. in. ksiażita red. Mackiewicza—  
„Myśl w  obcęgach". Odrodzeniow 
cy niebawem tak nasiąknęli du­
chem sowieckim, że naw-et termi­
nologię sowiecką zaczęli stosować 
w swem życiu organizacyjnem. 
Stąd w rękopisach, znalezionych 
u oskarżonych przez policję, spo­
tykamy takie piękne okazy słow- 
nictw-a sowieckiego, jak : „M opr" 
,.k‘stienkie'\ „lewyj ukłon" i t. p., 
a nawet patron Odrodzenia, ks. 
Meysztowicz, nosił miano „kape­
lana komsomołu".

Podajemy tu tylko ekstrakt z ze 
znań Dembińskiego, zawierają­
cych takie bogactwo szczegółów, 
że nie sposób wszystkich tu przy­
toczyć.

JEd Rz EJEWICZ MÓWIŁ 
A JĘDRYCHOWSKI SŁUCHAŁ".

Dość efektownie wypadły także 
zeznania znanego poety - iagary- 
sty, Teodora Bujnickiego. który 
Jeszcze raz wskazał na to, iż dzia­
łalność „marksistowska" Jędry- 
'•howskiego doskonale się mieści­
ła w ramkach organizacyj sana­
cyjnych.

Podczas jego zeznań, pomiędzy 
przewodniczącym, a obrońcą Ję- 
drychowskiego, mcc. Krzyżanow­
skim, wywiązał się następujący 
ciekaw-y djalog na tle omawiania 
sprawy zebrania młodzieży w mie­
szkaniu senatora BBWR prof. 
Ehrenkreutz-a, na którem był obec 
ny i przemawiał ówczesny min.- 
ster Oświaty, p. Janusz Jędrzeje- 
wicz.

Obrońca zapytuje Bujnickiego, 
o czem mówił min. Jędrzejewicz.

Przewodniczący: —  Uchylam
pytanie, bo jakie ono może m.eć 
znaczenie dla sprawy?

Obr : —  Owszem, ma, bo cho-

Bav..ąca na gościnnvch wystę­
pach w Rosji sow cckicj znana 
śpiewaczka polska, p. Ewa Ban- 
drowska - Turska, odśpiewała 11

b. m. w radjo moskiewskiem cykl 
pieśni, złożony z utworów Moniu­
szki i Szvmanowskicgo. Pieśni od 
śpiewane były po polsku.

Ulgi v  opłatach telefonicznych
na odległość ponad 25 km

u ti.em 1 stycznia 1936 r. Min 
'<-Zi i Telegrafów wprowadziło 

u kę w c piatach za rozmowy mię- 
•O« s t o w e  &a odległość ponad 

lar Według poprzednich sta­
wek taryfy telefonicznej przv roz- 
n owuch trw a jący^  ponad 3 mi­
nuty. p.bn-rai.0 opłatę za każdy 
rozpoczęty ckres ;-„m,nutowy w 
\.'sc ości Pelnei oplatu za roz- 
nowe 3- minutowa.

Obecna opłata za każdą dalszą 
minutę rozmowy ponad 3 minuty 
w-ynusi ’/a część opłaty za rozmo­
wę 2-mimitową. Np. rozmowa te­
lefoniczna zwD"kla w godzinach 
silnego ruchu z Warsźawy do Ło­
dzi trwająca 4 lub ń minut kosz­
towała dotychczas C zł obecnie 
zaś taka rozmowa trwajaca 4 m. 
nuty kosztuje 1 zł., a 5-minutowa

dzi o to, że min. Jędrzejewicz mó­
wił do młodzieży o  marksizmie.

Przewodn.: —  Ale jakie tp ma 
znaczenie dla sprawy?

Obr.: —  Takie, że minister Ję­
drzejewicz mówił, a Jęćrychowski 
słuchał.

GDZIE PRZEBYWA 
KOMUNISTA?

Nie no zbaw. one pikanterji były 
zeznania b. posła PPS —  Stążow- 
skiego, M in. zapytany przez pro­
kuratora o działacza penesowskie- 
go, Gigasa, grawitującego ku ko- 
mpnizmowu, świadek Stążowski 
wj-jaśnia, iż jest on obc-cnie rad- 
nj-rn miejskim i zasiada w klubie 
radzieckim BBWR

KTO KANDYDOWAŁ Z LISTY 
„KOMUNIZUJĄGYCH" ?

Sporo rewelacyj przeniosło ze­
znanie lewicowej działaczki aka­
demickiej, Marji Żeromskiej, któ­
ra odpowiadała, jak tc z grupy 
Dembińskiego tworzył się Zwią­
zek Niezależnej Młodzieży Socja­
listycznej, następnie uchodzący 
za ekspozyturę kom panji (Blok 
Niezamożnej Młodzieży). Okazuje 
się, że na liście tego Bloku przy 
Wj borach bratn iackich figurow-a- 
li członkowie sanacyjnego Odro­
dzenia (Miłkow-sku), Strzelca (ko­
mendant Wawrzyńczyk) i Legjo- 
nu Młodych (nazwiska „legjoni- 
stów" ustalą spev nością inni 
świadkowie oskarżenia) Głosowa­
li także na listę Bloku członkowie 
Związku Polskiej Młodzieży De­
mokratycznej, aczkolwiek o fic ja l­
nie w-ycofali swych kandydatów, 
lK>nieważ Blok miał zabarwienie 
nieco antrrządowe.

ZGASZONY „CAT".
PrzyKrą niesnodz.ankę publicz­

ności, obrońcotm nc, i prasie spra 
wił red Mackiewicz. Spodziewa­
no się, iż jego zeznanie da obfity 
materjał do dysKusji i replik. Tym 
czasem red. Mackiewicz zeznawał 
blado, speszony widocznie prze­
granymi ostatnio procesami. Jedy­
nym, ciekawym momentem była 
odpowiedź na Zapytanie a-d w. W ir 
szyłły, jak to się stało, że Dembiń­
ski otrzymuje stypendjum zagra­
niczne, a jego najbliższy współ­

pracownik. Jędrychowski, zasiada 
na ławie oskarżonych?

—  „Brzecież i Jędrychowski — 
odpowiada red. Mackiewicz —  wy­
jeżdżał na koszt państwa zagrani­
cę".

PROFESOROWIE I SZ ABLON 
PÓL1CYJNY.

Charakterystycznie brzmiały ze 
znania kilku profesorów Uniwer­
sytetu Wileńskiego, którzy naogół 
uspraw ied'iwiali komunizujących 
młodzieńców, kładąc ich „radyka­
lizm- na karb młodzieńczych tem­
peramentów-.

Spośród szablonowych zeznań 
policjantów na wyróżnienie zasłu 
guje jedynie . zeznanie aspiranta 
Królikowskiego, “M in. ustalił on, 
że gdy młoazież żydowska już w 
1929 T. zorganizow-ała się na Uni­
wersytecie w jaczejki komunisty­
czne,-objawy zorganizowanej dzia 
łahiośc: komunistycznej wśród Po 
laków dają się zauważyć dopiero 
w końcu roku 1933. Na pytanie 
jednego z obrońców-, dlaczego wo­
bec tego dotąd nie wytoczono ta­
kiego nrocesu, jak obecny, studen 
tom Żydom, świadek nie umie dać 
wyczerpującej odpowiedzi

Tal wygląda w strzeszczeniu 
przebieg drugiego dnia procesu 

Wilnianin

f G rypo p ezez it h ig r  i c , 
Freu n i-jfv 7m . arlreh /zrn,j 

'poa -igra  sęt z im ą p la gą j 
' ludzkości.Przeciw h-m do-, 

'legliwośćiom siosuje się 
rTgbletJo Togal. cen.-. 7L1 50J

Pułkownik UIryćh uchodzi za 
nrzyjaciela pana premjerc. Łącza go 
jednak Ttosunld przyjacielskie z pf - 
nem pułkowniki.em Sławkiem. Jest 
w-ięc arką przymierza między daw 
nemi i rowom i laty".

POLACY W NIEMCZECH
Omawiając uchwały rady na­

czelnej Związku Polaków w Niem 
czcch, „Warszawski Dziennik Na 
rodowy" zwraca uwagę na znacz 
ne pogorszenie sytuacji mniej­
szości polskiej w- Niemczech w 
latach ostatnich, a zaznaczając, 
że nasi rodacy w Niemczech ży­
wią nadzieję w  skuteczność oso­
bistej interwencji w tej sprawie 
u kanclerza Hitlera, dodaje:

„Sądzimy jeanak, że nie należy 
nnierać wszystkiegc na tej nadzie- 
Możemy przecież im przyjść z po­
mocą i nasz rząd poT inier. o to po­
ważnie się zatroszczyć. Ms on w 
swojem relm sporo możliwość’ i by* 
loby barcizo dziwne, gdvby ich na­
dal nie chciał wyzyskiwać.

Iludność niemiecka w Polsce za­
wdzięcza swoje położenie przede- 
wszystkierr bardzo urz-if-znf j i po­
błażliwej dla niej polityk-" polskiego 
rządu i polskich władz lokalnych. 
Toteż w chwili, kiedy nasi rodacy w 
Rzeszy ostatk-em sił walczą o swoje 
Orawa o swoją odrębność narodową 
i o swój bvt należy -m pomóc, da- 
>ac rządowi ni°miecldemu do zrozu­
mienia w sjiosób stsnowczy i sku­
teczny, że istnieje jeszcze polityka 
wzajemności".

Zajmuje się tą sprawą równie# 
„Robotnik", który atakuje ostro 
politykę zagraniczną Polski, pi­
sząc:

„W toku namiętnej kampanjf.i 
przeciw Czechosłowacji zapoirn ianwfc
0 losie mniejszości poi skie i w Niem­
czech. Atakowano — słusznie — po­
mysł czechizacji" razw kilim gr-in
1 miejscowości na Śląsku czeskim; 
przemilczano orawie, że wszystkie 
nazwy na Mazurach zostały równole­
gle „zniemczone". A przymusowy 
udział Polaków w hitlerowskich przy­
sposobieniach wojskowych i partyj­
nych? a sytuacja szkolr;cłwa pol­
skiego po tamtej stronie kordon-.’.? 
Teraz tamta rzeczyw-stość dopomi­
na sie o prawo głosu dla siebie.

Polityka przyjaźni z ,Trzecią" 
Rzeszą nie zdołała zapewni: zaspo­
kojenia nawet minimalnych potrzeb 
mniejszości polskiej. To było zresztą 
do przewidzenia. T to jest jeszcze 
jedno doświadczenie, którem Polskę 
obdarzył p. min. Beck."

K a n d y d a t  n a  p r o f e s o r a
obrzurony przez mtodzież fagami

LWÓW, 11 I. (Tel. w ł ). — Wy- .eony zgniłemi jajami, gdy prze.

3F er; u d z ia ła c h  a -a  k o b ie t
motna sa o ia ć  mężczyzn

Ministerstwo Komunikacji o- 
gianiczyło obowiązek kolei do 
wyznaczania przedziałów dla ko­
biet. Ustalono, że kolej nie ma o- 
bowiązku wyznaczania nrzedziału 
dla kobiet, jeżeli pocięg składa się 
mniej niż z 4 wagonów. Także w 
wagonach komunikacji bezpośred­
niej przedziały dla kobiet nie bę­
dą wyznaczunt. W  razie przepeł­
nienia pociągu i nieobsadzenia w 
pełni przedziałów dla kobiet, kon­
duktorzy mają -prawo przydzielać 
meżezyz-om miejsca w tych prze­
działach.

Nowe przepisy kolejowe obni- 
zj ły kary porządkowe, nakładane

przez kontrolerów w pociągach. 
Kara ze niedostosowanie się do 
zakazu palenia w  przedziałach dla 
niepalących i dla kobiet obniżo­
na została z 5 zł dc 1 zł. Również 
dopłatę za bagaż, przewozowy w 
przedziałach w ilościach niedo­
zwolonych obniżono z 5 zł. na 1 
zł.

Pcs:adaczom biletu peronowego 
dozwolono na wejście do wagonu 
celem umieszczenia w przedziale 
osób chorych lub potrzebujących 
opiek.. Po umie"zczeniu tych osób 
posiadacz biletu peronowego po­
winien natychmiast ouuścić wa­
gon

dział matematyczno - przyrodni­
czy Uniwersytetu Jana Kazimie­
rza uchwalił większością głosów 
przedstawić ministrowi Oświaty 
kandydata na profesora chemji 
fizycznej w osobie żyda, prof. 
Fajansa.

W związku z tem wczoraj w po­
łudnie prof. Fajans został obrzu-

domem profesorskim przy ul. -Eu- 
pińsKiego wsiadał do samochodu.

Prof. 1'ajans był profesorem 
uniwersytetu w Monfchjum. 
swoim czasie nie przyjął Katedry 
w Warszaw-ie, aokąd go zaproszo­
no. Niedawno został przez rzad 
hitlerowski pozbawiony katedry 
w Niemrzech.

P r z e c i w  c h e c n o ś c i  ż y d a
n a  p o g r z e b ^  k s i ę d z a

KRAKÓW, 11.1. (Tel. w ł.). —  
Jak donosi żydowski „Nowy 
Dziennik", na posiedzeniu rady 
gromadzkiej w Prądniku Czerno 
nym pod Krakowem, zwołanem 
celem uczczenia pamięci zmarłe­
go członka rady ś. p. ks Tomery, 
i ustalenia programu uroczysto­
ści pogrzebowych, radny inż 
Kwaśniewski zażądał od jedyne­
go w radz-e gromadzkiej radne­

go żyda Landesdorfera, aby to 
posiedzenie opuścił, by me był o- 
becny przj omawianiu sprawy 
uczcz enia pamięci ks. Tomery i 
nie brał udziału w jego pogrze­
bie. Sołtys Luczy\\o nie chciał 
poddać tego wniosku pod głoso­
wanie, wobec czego radny inż 
Kwaśniewski oświadczył, że jest 
to tylko aktualny dziś dezyderat

Huta srebra w Strryonicy
m a  b y ć  S F O w r o t e m  u r u c h o m i o n a

KATOWICE, 11.1 (tel. wł.). Od i Przez unieruchomienie państw •
niejakiego czasu pewna grupa fi­
nansowa prowadzi pertraktacje 
celem wydzierżawienia kompleksu 
zabudowań po unieruchomionej 
p-zed kilku latj państwowej hu­
cie srebra i ołowiu w Strzybnic- 
i uruchomieniu tam faorj-Ki

wej huty srebra i ołowiu straciło 
pracę około 300 osób. Ponowne u- 
ruehom.eme huty byłoby wielką 
ulgą dla powiatu tarnogórskiego 
który posiada wielkie nasilenie 
bezrobocia.


